Podsumowanie do filmu „Kapitan Phillips” w reżyserii Paula Greengrassa
Piękne, słoneczne lato sprawiło, że początkowa część rejsu z „Kapitanem Phillipsem”, upłynęła bardzo spokojnie. Powiedziałabym nawet, że leniwie. Jednak im bliżej było do portu, tym aktywniej szumiał ocean doznań i wrażeń. Nadeszła pora żeby zakończyć dyskusję i dokonać małego podsumowania dotyczącego filmu „Kapitan Phillips” w reżyserii Paula Greengrassa. Dziękuję poprzedniej moderatorce za miłe życzenia. Moderowanie „Kapitana Phillipsa” dało mi wiele radości i pozwoliło spojrzeć na ten film jeszcze inaczej. Odmienne spojrzenie, to obraz nakreślony przez Państwa. Wszystko wskazywało na to, że mimo bogatego dorobku filmowego i po nakręceniu kolejnego dramatu, w ocenie Klubowiczów Paul Greengrass, zachowa czyste konto. Okazało się jednak inaczej, co bardzo mnie ucieszyło. Bowiem film, który zbiera jedynie pozytywne recenzje, zaczyna budzić w moderatorze wątpliwości - czy naprawdę jest tak doskonały?

Okazało się, że trochę zabrakło do doskonałości: 
Krystyna K.

„No i stało się. Znów odleciałam. Nie było mnie w moim mieszkaniu; może fizycznie, bo ta bardziej ulotna wersja mojego istnienia znajdowała się na atakowanym statku, a potem na szalupie, z kapitanem…”.

Jerzy Z.

„Zasiadając przed ekranem, ażeby obejrzeć „Kapitana Phillipsa”, spodziewałem się (kolejnego) hollywoodzkiego fabularyzowanego (para)dokumentu portretującego (kolejnego) amerykańskiego wielkiego bohatera zmagającego się (jak zawsze w przypadku amerykańskich bohaterów) ze złem tego świata. I się (jak zawsze) nie pomyliłem i nie zawiodłem. I dobrze…”.

Mariusz K.
„Film Pana Paula Greengass’a otrzymał więcej nominacji niż nagród i moja opinia raczej nie przełamuje tego trendu. Dostałem bardzo interesującą historię która dla mnie jest dramatem sensacyjnym. Faktycznie jest tu element autentyczny lecz pozostało go niewiele. Od początku do końca mam wrażenie usztywnienia akcji i to chyba charakterystyczne dla wyspiarzy i nie współgra mi to z fantastycznymi umiejętnościami amerykanów w kreowaniu fikcji jako rzeczywistość…”.
Na Londyńskim Festiwalu Filmowym, na którym miała miejsce europejska premiera „Kapitana Phillipsa” reżyser stwierdził: "Interesują mnie dramatyczne historie ze wspaniałymi bohaterami, zwrotami akcji, ukazujące skomplikowanie świata". W opiniach Klubowiczów pojawiło się jeszcze inne spojrzenie na obraz Paula Greengrassa. Znikła wąska granica pomiędzy czernią i bielą, w jej miejsce pojawiła się ogromna strefa szarości, która migotała, zmieniając odcienie. Dostrzegali Państwo oczywiste elementy filmu, które w sposób subtelny podkreślił reżyser, ale nie tylko.

Kilka przykładów:
Andrzej L.
„Z jednej bowiem strony trudno nie współczuć spokojnemu kapitanowi zwykłego handlowego statku, który przeżył piekło w rękach porywaczy. On osobiście nie wyrządził im żadnej krzywdy i nie zasłużył na los, jaki mu zgotowali. Jednak z drugiej strony nie mogę nie odczuwać żalu, gdy pomyślę o tych młodych mieszkańcach Czarnego Lądu, którzy nie z własnej winy, lecz za sprawą rodaków kapitana Philipsa i wszystkich sytych mieszkańców północnej części naszego globu zostali popchnięci do desperackich czynów będących zagrożeniem dla nich samych i dla innych, niewinnych zazwyczaj ludzi …”.
Witold G.
„Jakkolwiek śledziłem akcję z dreszczykiem emocji, nie to było dla mnie najważniejsze. Moją uwagę zajmowała przede wszystkim strona psychologiczna i przesłania, które, jak sądzę, były celem reżysera.

Bardzo przeżywałem scenę rozpoczynającą film. Richard wyjeżdża, aby objąć dowodzenie okrętem w kolejnym rejsie. Wychodzi z mieszkania, wsiada do samochodu, wybiega do niego żona – Andrea. Wypowiada tylko jedno słowo – jestem. Ileż w tym jednym słowie treści, uczucia, miłości, troski, zadumy …”.
Ewa i Sławomir M.
„Ta autentyczna historia ma kilka odsłon. W pierwszej reżyser pokazuje mądrego profesjonalistę jakim jest kapitan Philips, na którego barkach spoczywała odpowiedzialność za załogę i statek. Ten niesamowity człowiek po wielkiej traumie jaką było porwanie, został pozostawiony samemu sobie. Zaopiekowano się jego ciałem, ale trochę zapomniano o jego psychice.

Druga zaś, w sprytny sposób opowiada losy piratów. Był moment, kiedy pomyśleliśmy o nich współczująco i o prawdziwej przyczynie ich działań, czyli o biedzie. Ale ich bestialskie zachowanie na szalupie wobec kapitana ostudziło nasze kiełkujące dla nich współczucie …”.
„Kapitan Phillips”, w sposób szczególny skoncentrował uwagę klubowiczów na audiodeskrypcji i jej dodatkowym aspekcie, czyli podwójnej roli Mariusza Pogonowskiego. Opinie były odrobinę zróżnicowane, ale chyba do tej pory żaden czytający AD. w IKFON „Pociąg” Nie zebrał tylu pochwał. 

Nie mogę sobie odmówić zacytowania, choć kilku:
Grzegorz M.

„Co do audiodeskrypcji, to dobrze, że Pan Pogonowski przejmował czasowo obowiązki lektora, ja jako widz pewnie sporo bym stracił nie słysząc części dialogów w ważnych momentach. Głos, którym Pan Mariusz wówczas mówił podobał mi się średnio przypominając emitowane głosy przestępców w telewizji, by nie można ich było rozpoznać, no ale może o takie skojarzenie chodziło?”.

Renata P.
„Audiodeskrypcja była bardzo dobrym dopełnieniem filmu. Pomimo że obraz śledziłam wzrokiem, to bardzo mi ułatwiała odbiór, ponieważ akcja filmu często była dynamiczna i bez niej wiele scen w filmie byłaby dla mnie niezrozumiała. Mariusz Pogonowski tym razem nie tylko znakomicie sprawdził się w roli lektora czytającego audiodeskrypcję, ale również świetnie odtworzył brakujące dialogi, które Lelek pominął …”.

Patrycja B.

„Audiodeskrypcja oczywiście jak zawsze była nieoceniona. Zwłaszcza przy tak dużej ilości nagromadzenia dialogów i dynamicznie zmieniającej się akcji. U mnie zmiana głosu deskryptora nie powodowała pogubienia się w sytuacji. Może dlatego, że dzięki wprowadzeniu do filmu byłam o tym uprzedzona. A tak na marginesie - taki zabieg był celowy, ponieważ dialogów było tak dużo, że lektor zwyczajnie nie nadążał z ich tłumaczeniem. Muszę przyznać, że to świetne rozwiązanie …”.
Podobnie jak jedna z Klubowiczek - Hanna W. oglądając film, tak mocno skupiam się na dialogach, że muzyka mi umyka. Jednak w przypadku „Kapitana Phillipsa” było inaczej. Może wpływ na ten stan miał fakt, że najpierw oglądałam film bez audiodeskrypcji, co pozwoliło mi bardziej skupić się na warstwie dźwiękowej. Państwo podobnie jak ja, wysoko ocenili muzykę Henrego Jackmana. W tym miejscu powinnam zacytować kolejne opinie. Problem jednak w tym, że każda z nich zawiera w sobie niepowtarzalną nutę osobistych refleksji. Trudno wybrać kilka kolejnych. Dlatego zapraszam na stronę www.ikfon.defacto.org.pl, gdzie w zakładce aktualności w IKF ON, dyskusja o filmie znajdują się wszystkie nadesłane opinie.

Na koniec odrobina statystyki. Na forum głos w dyskusji zabrało ośmiu Klubowiczów, opinie drogą e-mail nadesłało 39 osób.

Dziękuję za wspólnie spędzony czas. Oddaję ster IKFON „Pociąg” kolejnemu moderatorowi i życzę równie miłych doznań, jak moje. Do zobaczenia na pokładzie kolejnego filmu.

Moderator – Alicja Nyziak
